
Warszawa, Płatek ,Ą Kwietnia
Oplata  p re n u in e ra c y jn a  na 
Kronikę  W iadom ośc i  K ra ­
jo w y c h  i Z n g ran ic in y ch  w y ­
nosi:  a) w W arsz a w ie  ro c z ­
n ie  rs* 7  kop .  2 0 (złp. 48);
b) kw arta ln ie  rs. ł kop.  80
(zip. 4 2); m ies ięczn ie  kop.  
60 (zip. 4).

Rok 1856.
Na prow inc j i  w K rólestw ie  
z po cz tą  rocznie  r s .  I 2 (zip. 
80): kw a r ta ln ie  rs .  3 (zip. 
2 0). W  C esars tw ie  taż s a ­
m a  o p ła ta  co na p ro w in c j i  
w  Królestw ie , z d o d an iem  
rs .  4 roczn ie  lub  ł k w ar ta l ­
n ie  za k o p e r ty .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  Ś. Hermogenesa M.
W schód słońca o g. 4 m. 57.— Zach. o g. 7 in. 2.

Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 2, wczoraj w poi. ciep. 7. 
ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | W ysokość w ody na W iśle stóp 6 cali 3.

RESKRYPT c e s a r s k i .
W ydany  na imie dowodzącego arm ją Zacho­

dn ią/jenerała  artylerji, jenerał-adjutanta Sumarel­
kowa.

Sergjuszu synu Pawia! Podczas choroby zmarłe- 
ąo Jenerał-Feldm arszałka Księcia W arszawskiego 
Hr. Paskiewicza Eryw ańskiego Powierzyłem wam 
dowództwo nad wszystkieini wojskami, które pod 
zwierzchnictwem jego zostawały.

Przekonałem się obecnie ze szczególnein zado­
woleniem, iż tak rozporządzeniami waszemi jak  i 
niezmordowanemi staraniami o dobry byt poinie- 
nionych wojsk, usprawiedliwiliście zupełnie MO­
JE  oczekiwania.

Przyjemnie MI jest wyrazić wam za tak  odzna­
czające rię i gorliwe wykonanie waszych obowiąz­
ków' zupełną MĄ wdzięczność i szczerą życzli­
wość.

Pozostaie ku wam na zawsze łaskawym.
Na o r y g in a le  W łasną JEG O  CESARSKIEJ 

MOŚCI ręką napisano:
„ A LEX A N D ER .«

W  St. Petersburgu, 19 Lutego (2 Marca) 1856 
roku. __________

Z  Petersburga, 28 Marca (9 Kwietnia).
W  niedzielę, 25go M arca, we w szystkich ko­

ściołach stolicy odprawione zostało dziękczynne 
nabożeństwo z powodu zawarcia pokoju z m ocar­
stwami, które przeciw Rosji wojnę toczyły.

Jenerał-adjutant h rab ia Orłów donosi z Paryża, 
pod dniem 25 M arca (6 Kwietnia), że w ydano roz­
kaz znieść blokadę portów  Rosyjskich,) i że statki 
handlowe Rosyjskie, które mogły być zatrzymane 
przez statki krążące od dnia podpisania traktatu  
pokoju, zostaną wypuszczone na Wolność.

W IADOM OŚCI K RAJO W E.
P r i e i  r oz k a z  d z i e n n y  C E S A R S K I ,  w vyy, iz ; a | e  w o j s k o w o  

ś c i, z o s t a ł  u w o l n i o n y  o d  s ł u ż b y  d l a  s ł ab o ś c i  z d r o w i a :  d i r e ­
c to r  g ł ó w n y  ko mi s j i  r z ą d  s p r a w  w e w n .  , d u c h .  K r ó l e s t w a  
Po l ski ego,  j e n e r a ł - l e j t n a n t  Wikiński .  z m u n d u r e m .

Od Redakcji.
Kiedy szerszy zakres pismu naszemu ozna­

czając, wezwaliśmy w początkach roku bieżące­
go wszystkich więcej znajomych w literaturze 
polskiej pisarzy do wspierania pracami swojemi 
naszej Kroniki, z wielką radością znaleźliśmy u 
wielu z nich spółczucie dla pracy przedsięwzię­
tej ku dobru stąd ogólnemu i obietnice szczerej po­
mocy. Jedna odpowiedź uderzyła nas szczegól­
niej, bo rozwijała jaśniej to czegośmy dotąd ni­
gdy niewypowiedzieli, co się jednak taiło g łę­
boko w naszem przekonaniu, to jest rozwijała 
przed nami obraz powinności naszych jako re­
dakcji pisma codziennego i nakreślała widoki 
jakich się trzymać ilależało w pracy, która 
ma służyć poczciwej sławie i ogólnemu poży­
tkowi. Do osobistego zdania tej osoby w i e l k ą  
przywiązujemy wagę, dla tego ucieszyliśmy się 
bardzo, że punkt widzenia nasz wspólny, tak 
siebie nawzajem bliski, tak jednakowy. Ze pra­
wie z ust w yjął nam te słowa szanowny korre- 
spundent o znaczeniu pism perjodycznych i ich 
redagowaniu, robimy na ten raz wyjątek z po­
wszechnej reguły i list ten chociaż prywatnie 
do nas pisany ogłaszamy drukiem. Czytelnikom  
naszym dajemy tein samem zapewnienie z na­
szej strony, że list naszego korrespondenta przyj­
mujemy za własny nasz, bo tak byśmy sami, 
rady komu udzielając, pisali. Stały mamy za­
miar postępować za tą myślą i przekonaniem.

Juljan Bartoszewicz.
Szanowny Panie Redaktorze!

Raczyłeś wezwać inię do współpracownictwa 
w  Kronice K rajow ej i Zagranicznej. Jedynie ła­
skawej dla mnie przyjaźni i pamięci jego przypi­
sać mogę zachętę k tóra od pisarza tak  zasłużone­
go literaturze, tyle pocldebną i obowiązującą je s t 
dla mnie. Uprzedzająca gościnność, k tórą mi pan 
w piśmie swojem ofiarujesz, do wzajemności znie­
wala. Jak  więc ojcowie nasi szczupłe i skromne

podjęcie hojnem a szczerem słowem: czem chata 
bogata tern rada , usprawiedliwiali, tak i j a  zda­
niem tein się zastawiam, i czem potrafię, chętnie 
służyć będę. Bo choć nie jestem  zwolennikiem 
wielkiej w literaturze gościnności, a tern bardziej 
pochopności z jak ą  wielu właściwsze pow ołania i 
zajęcia porzuca, żeby zabrać nieużyteczne miejsce 
w szeregach literackiej usługi, bardzo pięknej i 
wdzięcznej wprawdzie, ale jedynie dla w ybranych 
i usposobionych; tak sądzę znowu, że są położe­
nia, w których obowiązek nakazuje nie oglądać 
się na szczupłość sił własnych, na odstęp dzielący 
możność osobistą od tej doskonałości, k tórą się 
czuje i pojmuje, a naw et żąda, żeby tylko w yra­
źnemu obowiązkowi zadosyć uczynic, sumienne 
zdanie spokojnie wypowiedzieć, w łaściwszych i 
zdolniejszych do pracy  wywołać. W tedy  do tru ­
du około literatury, ja k  w innych zawodach sto­
sować się może zdanie poety:

Na co tylko stać kogo n iecha j  każdy  daje,
Juz  tem g rzeszyć  zaczyna,  kto dz ia łać  p rzes ta je .

Tyle na własne usprawiedliwienie; dodać jeszcze 
winienem, że dla piśmiennictwa codziennego tra ­
fnie użyta gościnność względem tych, których o- 
bowiązki, mówiąc językiem ekonomistów, mieszczą 
najczęściej w gronie konsumentów a nie p rodu­
centów literatury, je s t postępkiem korzystnym  i 
pożądanym, bo zespala je  z życiem rzeczywistem, 
z warunkami jego i potrzebami. Nie ma bowiem 
nic niebezpieczniejszego d la dziennikarstwa, ja k  
przyjęcie pewnego oderwanego stanowiska, czy­
sto. że tak powiem, literackiego, które w  sądzie o 
rzeczach spowodować musi jednostronne i sielan­
kowe zdania, pominięcie najżywotniejszych przed­
miotów zajęcia i pracy powszechnej. W szędzie 
w pismach codziennych biorą udział i kierunek lu­
dzie wpływający do życia publicznego albo zawo­
dów praktycznych, a dyskusja codzienna usposa­
bia do pełniejszego i głębszego widzenia. U nas 
często w yrobić się musiał brak tego żywiołu, nie­
raz nie okupiony naw et glębszem teoretycznem w y­
kształceniem. Zbliżenie piśmiennictwa codzienne­
go do ziemi, przemysłu, urzędu, je s t więc pożąda- 
nćm^jes^iawe^vząjemn£ii^obowiązkiemn*rowa-

Z NAD BYSTRZYCY.
0  ojcu swoim Kajetanie llożniianic

n a p i s a ł  s y n  j e g o

A «

fDokończenie .

Pod niektóre obrazy stosowne napisy wierszem  
ułoży], — parę z nich przytoczę.

Pod wizerunkiem Marcina Badeniego, umie­
ścił ten czterowiersz:
W spierał kraj zdrow ą radą, w całym życia w ątku 
Ziomek zrobił przysłowiem, dar jego rozsądku, 
Świat był dla niego szkołą, ludzie księgozbiorem,
1 bez imienia mędrca, stal się m ędrców wzorem.

Dla Staszica napis przeznaczył:
W  czterdziestoletnich trudach, nad kraju ośw iatą 
Umysł mu krzepił Zenon, sercem w ładał i  lato. 
Lecz jak  się wznieść nad obu, w z o r u  szukał w n ie - 
I  zdołał więcej kochać bliźnich, niźli siebie, (bie

Pod wizerunkiem Józefa G o ł u c h o w s k i e g o  na­
pisał:
Czy na katedrze mistrza, czy wwiejskiem ukryciu, 
D la ludzkości poświęcił, wszystkie chwile wżyciu,

Głosząc praw dę wymownie, i usty  i piórem,
Stał się światłem dla ziomków, a dla mędrców

(wzorem.

Jak z upodobaniem w przeszłość, zwracał się 
myślą, tak i dawne zwyczaje narodowe szano­
wał, i szanowania ich przestrzegał. Te które 
przywiązane były, do pewnych uroczystości, 
lub dni świątecznych, w roku zachowywał.— 
Pary weselne z włości swojej, wraz z orszakiem  
godowym, na tak zwane oczepiny, w progi sw o­
je zwykł był przyjmować, ugaszczać, i obdarzać. 
Po skończonem żniwie okrężne jak je  opisał 
w swym poemacie, na trawnikach swego dzie­
dzińca i ogrodu, odbywać dozwalał. -- -  Wieńce 
z rąk żniwiarek i żniwiarzy przyjmował, dat­
kiem się odwdzięczał, i to święto rolnicze, co- 
roczcie obchodził. —  W wigilję Bożego Naro­
dzenia i w wielki czwartek, chciał aby zawsze 
stół jego, był zastawiony potrawami nakazane- 
mi zwyczajem, i do niego wszystkich swych do­
mowników i sług przyzywał. — W  pierwszy 
dzień W ielkanocy, w domu sw oim , najstar­
szych, lub celujących pracowitością i poczciwo­
ścią gospodarzy i gospodynie wsi swojej przyj • 
tnował i dzielił się z niemi, poświęconym darem 
Bożym. Staremi sługami, lubił się otaczać, jak

przyjaciół uważał, i jednemu z nich, który był 
typem  sług dawnych, na grobowiec położył na­
pis, przytoczony w jednym  z opisow pogrzebu. 
Gdy już od lat kilku wyjeżdżać nie m ógł, i u- 
częszczać na nabożeństwo do kościoła, pokój, 
w którym synowa jego zakończyła prawdziwie 
chrześćjańskie życie, przemieniony został w ka­
plicę, tam zaupoważnieniem władzy duchownej, 
odbywała się święta ofiara, tam on pokrzepiał 
się nią, i wznosił modły do Boga, za tych wszy­
stkich, i to wszystko, co mu drogiem było.

W  całej okolicy uważany jako pomnik jeszcze 
stojący ubiegłego czasu — jako patryarcha, od­
bierał oznaki czci i uszanowania. — A mamże 
przedstawić obraz szczęścia dziś utraconego, ja ­
kie rozlewał, w około siebie, na otaczającą go  
rodzinę. Mamże opowiedzieć całą m iłość, całą 
troskliwość jego dla żony, syna i wnuczków, 
które w każdej godzinie i aż do ostatniej godzi­
ny, z taką czułością objawił. O zaiste, on to, 
nie tylko nam, ale każdemu ze świadków jego  
domowego życia, dawał uczuć, całą św iętość te­
go wyrazu ojciec •—  wyrazu tak świętego, że 
nim i Boga wzywamy.

Pamiątki po nim obejmuje nietylko samo 
miejsce które zamieszkał —  znaleść je można



dzi mię to naturalnie do ocenienia dzisiejszego sta 
nowiska i powołania dziennikarstwa. Może ono 
na co się i przyda, a w kaz’dym razie, gdy mam 
przyjąć udział w piśmie przez niego wydawanem, 
dobrze jes t naprzód się porozumieć, bo jak  mówi 
stara  sentencja: clara pacia claros faciunt amicos.

Dzienniki są dzisiaj niejako encyklopedją wszyst­
kich bieżących wiadomości, wcieliły w siebie nie- 
tylko wiadomości o życiu i w ypadkach polity­
cznych, ale nadto przywłaszczyły sobie sąd  w dzie­
dzinie literatury, sztuki, gospodarstw a krajow e­
go, rolnictwa, nauk ścisłych; wreszcie podały  rę­
kę literaturze nadobnej: powieści, gawędom, dra­
maturgii, szkicom, etc. etc., zgoła gdzie tylko ude­
rzy  puls jak i życia umysłowego czy materjalnego, 
zaraz go dziennikartwo podchw ytuje i pochłania.

Do encyldopedyczności przedmiotu przybyw a 
powszechność czytających. — Żadne dzieło po­
ważne czy lekkie nie znajduje się w tylu rękach 
co dzienniki; bardzo wielu nic innego nie czyta, i 
bodaj czy bez dzienników czytać by nie zapomnia­
ło. W szakże obliczono w Anglji, że gdyby dzien­
nik angielski Times rozkładać arkuszami i przez 
ciąg tygodnia składać w ilości odbijanych codzien­
nie exemplarzy, pow stałaby kolumna wysokości 
kopuły  św. P iotra w Londynie.

Ocenienie dokładne tego faktu przechodzi zakres 
listownej rozmowy. Zdaje się jednak, że objaw ten, 
ja k  prawie wszystkie owoce pracy ludzkiej, ma 
swoje dobre i złe strony, które najwięcej od spo­
sobu użycia zależą. Można powiedzieć, że czein 
je s t para i elektryczność, w ystaw y powszechne, 
konkurencja, wolny handel i t. p. w  przemyśle, 
tern dla piśmiennictwa, oświaty, sądu w sprawie 
powszechnej są dzienniki. Z tego wynikać musi 
w ielka czujność umysłów, wielki ruch i życie, p ra­
ktyczna dążność w szystkich w yroków  i myśli lu ­
dzkiej. Korzyści te znowu przy złem skierowaniu 

łatw o okupione byw ają zaniedbaniem głębszej 
pracy i zastanowienia, przewagą nie skupiającego 
się rozbioru i dyskussji, ciągłej gorączkowej k ry­
tyk i wszystkich o wszystkiem. Oprócz tego dzien­
niki z natury  swojej ulegają bardziej niż inne pi­
sma dorywczości s ą d u , stronniczym w idokom ; 
pod  godłem myśli jakiejś łub spółki przedsiębier- 
czej poczęte, nieraz wyzuwają się, a przynajmniej 
folgują prawom, które indywidualne sumienie po­
wstrzymują. Jeżeli myśl zyskuje na powierzchni, 
traci na gruiitownpści i ścisłości; jeżeli korzysta 
na żywości i szybkości, traci na sumienności i w y­
trą  wnośei; jeżeli w ygryw a namiętność, utraca po­
kój i umiarkowanie, a przez skierowanie do ogółu 
i pożytku, często bierze gminność i pospolitość za 
wyraz powszechności.

Ze takie są istotnie niebezpieczeństwa piśmien­
nictwa codziennego, przekonywa doświadczenie. 
Ściślejszego ograniczenia się we właściwym zakre­
sie powołania, które tam gdzie piśmiennictwo co­
dzienne do wysokiego stopnia rozwinęło się, co­
raz bardziej się w yrabia i wyrabiać będzie, nie 
możemy w zupełności się domagać, — ale ma­
my prawo żądać, żeby dziennikarstwo poczu­
wało się zawsze do obowiązku, k tóry  ze stanowi­

ska jego wynika. Znakomite obecnie położenie pi­
śmiennictwa codziennego w kłada na nie sto so ­
wną odpowiedzialność. Odpowiedzialność ta, to 
najkardynalniej sze praw o życia i pracy w każdym 
zawodzie, to bodziec i m oderator w drodze naszej 
zakończonej winą lub zasługą — i nie waham y się 
powiedzie dziennikom, chociaż to rzecz stara i czę­
sto powtarzana, ale dobra do pamiętania, ja k  te 
napisy i zdania nieraz po gmachach i pomnikach, 
lub korytarzach klasztornych dla ciągłej pamięci 
wypisane, że jak  mówiono dawniej szlachectwo o- 
bowiązuje, tak  dziś miedzy inneini powiedzieć mo­
żna; że dziennikarstwo jes t odpowiedzialnością.— 
Kto do najliczniejszego przemawia grona i rozbie­
ra  przed niem najważniejsze zadania religii, m oral­
ności, zasad towarzyskich, w ypadków  publicznych, 
kwestij naukow ych i literackich, byłby przeku­
pniem rzeczy świętych, gdyby, lekkomyślnie lub 
wbrew przekonaniu spekulował na prenum erato­
rów. Dziennikarstwo nabyło poważnego w życiu 
obywatelstwa, obyw atelską też m yślą kierować 
się powinno. Piśmienictwo codzienne, to służba 
dla powszechnego dobra i tego wszystkiego, co 
jego niezmierną, wiekuistą stanowi posadę, więc 
miłość i uszanowanie dla wiary, cześć dla prze­
szłości, uznanie zasług obecnych, więc wyzucie się 
wszelkich nam iętnych, dory wczych i jednostron­
nych widoków na korzyść sumiennego, w ytraw ne­
go i rozumnego sądu, więc niestrudzona praca o- 
koło postępu dobrej praw dy i piękna i tego co 
je s t ich wyrazem, ale i warunkiem, t. j. pokoju, 
zgody i liarmonji. Pojmuję i przyjmuję zupełnie 
różnicę zdań i kierunku, ale nie pojmuję wywie­
szania sztandaru rozdwojenia i stronnictwa, przy­
właszczania samowolnego praw a przedstawiania 
tej lub owej wyłączności, drobnej czy wielkiej, 
szarej czy karmazynowej. Postępowanie takie je ­
żeli nie jes t złym czynem, syczącym jak  fałszyw a 
nuta w akordzie, je s t co najmniej wielką śmieszno­
ścią, bo to dumne i niewłaściwe słowo Ludwika 
X I \ : la France cent moi, strącone z królewskiego 
majestatu namaszczenia i władzy rzeczywistej do 
poziomu redaktorskiej kancelarji, to głos nieszla­
chetny za sobą, gdzie głosów nie ma; jakaś prze­
chwałka Ealstaffa, bajka o nadymającej się żabie 
w szpaltach dziennika powtórzona, to współka 
wzajemnego zadowolnienia i adm iracji, ja k  ktoś 
dowcipnie powiedział.

Nie idzie zatem żeby dziennik miał być domem 
zajezdnym dla wszystkich, niekształtnym i nieumie­
jętnym  zbiorem najróżnorodniejszych zdań i wia­
domości. Ciąg i jedność myśli we wszystkich od ­
działach pisma odstępować go nie powinny, a takt 
i wytrawność przyjętego zadania w wyborze i są­
dzie przewodniczyć. Z obranej drogi nie powinien 
się dać sprowadzić naw et pokusą zamieszczenia 
świetnego ale nieodpowiedniego utw oru choćby 
najgłośniejszego pisarza, naw et drugą pokusą po­
spolitego obrazu, płaskiego konceptu, którym 
zwykle oklaski i huczny śmiech paradyzu tow a­
rzyszy. Pojmuję dobrze trudności jakie się w do­
pięciu tego celu przedstawiają. Gdzie w spółpraco­
wników szukać trzeba po wsiach i miastach, w

miejscowościach nieraz wielkieini przestrzeniami 
od stolicy oddzielonych, tam jednolitość i pełność 
myśli w  różnorodnych swoich przedm iotach, z ca­
łą  ścisłością zachowaną być nie może. Redakcja 
jednak do niej dążyć powinna, a czas, dośw iad­
czenie, wspólna praca, umiejętna dyskussja, jedność 
tę ustalą. Jeżeli w tak obranej drodze przyjdzie 
się spotkać ze zdaniem przeciwnem, które piśmien­
ną walkę wywoła, niechże plac boju zajmuje obro­
na przekonania a nie osobistość i koteryjna za­
wziętość, pożytek dobra i praw dy, a nie drażli- 
wość autorskiej pyszki i korzyści; wreszcie jeżeli 
uprzejmość i grzeczność, a naw et gotow ość do 
zgody uczciwej są obowiązkiem i prawem w tak 
zwanych spotkaniach honorowych, to niemniej 
znajdować się powinny w piśmiennej szermierce, 
boleśniejszej nieraz od tamtych.

Prócz wiadomości politycznych, pisma codzien­
ne mają w  kolumnach swoich trzy  główne oddzia­
ły, któremi się żywią, są to przeglądy literackie 
i naukowe, artykuły  naukowe, ekonomiczne i t.p ., 
pow tore odcinki, w których zwykle mieszczą się 
pow ieści, wreszcie korrespondencje. Każdemu 
z tych oddziałów słowo się należy.

Brak dobrej krytyki w  pismach naszych, jes t 
jednym  z najdotkliwszych niedostatków tak  dla 
czytających, jak  piszących. Miejsce rozbiorów go­
dnych tego nazwiska, zajęła jakaś parafiańska po­
lemika, obcesowych napaści lub przechwały zna­
jom ych i przyjaciół, czcze i mdłe ogólniki, nie opar­
te na żadnem gruntownem wykształceniu nauki i 
smaku, bez żadnej myśli głębszej i estetycznej, bez 
poczucia m iary w myśli i wyrazie. W ielki w tein 
poniosł uszczerbek smak i sąd powszechny; zupełne 
mierności na równi z szlachetnym kruszcem popła­
cają, a ztąd i w piszących częste bardzo zaniedba­
nie, lużność, tuzinkowość i pospolitość. Wieleż to 
znakomitszych nawet zdolności dla b raku  umie­
jętnej i czujnej krytyki, uległo temu prądow i m ar­
notraw stw a zdawkową monetą, tego dolce far niente 
przy wykończeniu pomysłu i formy, jakiejś roślin­
nej bujności bez dostałego ziarna i owocu, puchli- 
znie bez krwi i ciała. Pocieszamy się nieraz zda­
niem, że krytyka i rozbiór nastają wtedy, kiedy 
prawdziwa twórczość upada. Prawda, że rzeczy­
w isty gienjusz w literaturze ma drogi swoje, strzą­
sa formułki pedantycznej krytyki, sam praw a sta­
nowi i estetyce gościniec toruje; ale też kry tyka 
umiejętna, wysoka, nietylko pochodu jego w strzy­
mywać nie będzie, ale owszem zjawisko takie poj­
mie i z życia jego dla drugich naukę wyczerpnie 
i rozpromieni. Ale jeżeli genjusz bez krytyki ob­
chodzi się, a nieraz niepojęty i sam otny w śród 
społeczeństwa stoi, to niemożna tego usamowol- 
nienia zastosować do całości literatury  narodu lub 
epoki. K rytyka w literaturze, to nie stan w yjątko- 
wy, przekwitauie twórczości i samodzielności, u- 
padek i śmierć natchnienia, po którem następuje 
analiza trupa, bynajmniej: to stan je j przyrodzo­
ny, właściwy, choć różnie objawiający się, to po­
waga sądu, rozmysłu, dyskussji i policji z życia spo­
łecznego do literatury przeniesiona, tak dalece, że 
w ogolnej zasadzie powiedzieć trzeba: uboga „kry-

i przy kościele i w szkole, i na cm entarzu pa­
rafialnym Bychawki. —  O tym  kościele, cm en­
tarzu  i szkole, wiele byłoby do powiedzenia, 
m ożnaby  im obszerny a r ty k u ł  poświęcić, aby 
wykazać jakich cudów zdolna, pobożność i świa­
tło, gorliwość kapłana — zapomnienie o sobie, 
pamięć o służbie Bożej. Cuda te  głosił sędziwy 
parafjanin, w wierszu do swego proboszcza ks. 
W alentego Baranowskiego. Szczęśliwym trafem 
w pomoc gorliwości czcigodnego plebana, przy­
szła szczodrobliwość jednego z dawniejszych 
mieszkańców tej okolicy Józefa Poniatowskiego 
właściciela obszernego m ajątku  na Ukrainie, 
k tó ry  przed zgonem wspomniawszy, iż rodzice 
jego posiadali wieś Tuszów w parafji Byeho- 
wieckiej, znakomity fundusz na jej korzyść zapi­
sa ł ,  z którego część na  założenie i utrzym anie 
szkoły parafialnej przeznaczył. Otóż ta  szkoła 
ju ż  założoną została, ju ż  w niej młodzież wiej­
ska  zastosowane do swego s tanu  pobiera nauki, 
i ju ż  śpiewa ułożoną dla siebie pieśń przez K a­
je tan a  Koźmiana, k tó rą  tu  umieszczamy.

W szechm ogący Stwórco świata
Nucim ci błagalne pienie
Przyjm  w opiekę, młodę lata
Spuść na nas światłą promienie

W lej chęć pracy -— miłość cnoty,
W lej pokorę — w stręt do winy, 
Byśmy żyli w śród prostoty,
Jak  twej wiary, praw e syny.

Od złych myśli, w nędzy, w  biedzie 
Niech tw a ręka nas ochrania,
Gdy ubóstwo, do cię wiedzie 
Daj je  znosić, bez szemrania.

Dobroczynnych rąk  szczodroty, 
Dobroczyńcom racz nagrodzić,
Co wywodzą nas z ciemnoty 
Co w tw ych drogach uczą chodzić.

Spraw  abyśmy w twym zakonie 
Rosnąc, godnymi się stali,
Chwalić cię wiecznie po zgonie.
Jak  cię chór aniołów chwali.

N a cm entarzu kilka znajduje się napisów g ro ­
bowych, przez niego dostarczonych. — Pleban 
Bychowieeki, dla uczczenia pamięci Józefa P o ­
niatow skiego, wzniósł na sw ym  dziedzińcu krzyż 
i pod nim umieścił kam ień ze stosow nym  napisem  
do k tó reg o  te cztery w iersze, dodał na js ta rszy  
z jego  parafjan.

Poniatowski wspomniałeś na gniazdo rodzinne, 
I  twa dłoń zlała na mnie, dary dobroczynne, 
Twym ojcom pracowali, tych włości wieśniacy, 
A ty  synów ich darzysz, owocem swej pracy.

W ten sposób, wśród takich zajęć, otoczony 
rodziną odwiedzany przez krewnych i sąsiadów, 
przepędził Kajetan Koźmian ostatnią część sw e ­
go żywota. Gdy już wykończyd spisywanie swych 
wspomnień, i gdy j u^ żadnej obszerniejszej p ra­
cy od lat dwóch przedsięwziąć nie śmiał — z a ­
czął porządkować i przepisywać drobniejsze pi­
sma swoje. Od roku  uczuł upadek sił, a choć 
czerstwość władz um ysłu  zachowywał, zesmu- 
tniał, jak b y  przeczuwał n ieda lek ie  rozstanie 
z teim którzy mu drodzy byli- — W tenczas to 
w miesiącu lutym roku zeszłego, spisał ostatnie 
swoje rozporządzenie, zalecając aby dopiero po 
zgonie jego, rozpieczętowanem zostało. Niekie­
dy jeszcze wracał do pracy umysłowej. S ta łą  
swoją korespondencję ograniczył na rozmowie 
listowej z trzem a lylko przyjaciółmi, z jen e ra ­
łem W incentym  hr. Krasińskim, którego dawna 
i nigdy nie zmienna przyjaźń, ty le  przynosiła 
pociechy i pokrzepienia jego późnemu wiekowi, 
z F ran . Morawskim i z F r.  Wężykiem. Ostatnie 
wiersze jakie skreślił w przeszłej jesieni, by ły  
to trzy  napisy. —  Jed e n  ułożony na żądanie 
czcigodnej pani Wilanowa, nad drzwi domu o- 
chrony, nad któremi m a być wyciosany Anioł
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łyka, uboga literatura. W ypadki to zdanie potw ier­
dzają. Nie szukając dalszych, przypomnę tylko, 
jak  rozprawa o literaturze XlXgo wieku i pisma au­
tora Literatury i kry tyk i ściśle sa połączone z osta­
tnią epoką piśmiennictwa naszego, jak  w Niem­
czech imiona Lessinga, Szlegla, dziś Gerwinusa, 
różne przemiany literatu ry  germańskiej wyrażają; 
jak  Francja dziś naw et wskazać może na V'ille- 
main a, St. Maro G irardin‘a,St. Beuv’a i tylu innych.

K rytyka i estetyka idą więc w parze z literatu­
rą, ale potrzeba żeby powołaniu swemu odpowie­
działy i go dnem i się stały tego nazwiska. U nas 
niewłaściwie wielu zastosowało do k ry tyki zasa­
dę',że każdy P iast kandydat do korony, bo tym 

sposobem kry tyka zmieniać się musi nieraz w p a r­
tyzantkę łub zajazd. K ry tyka literatury  je s t po ­
wołaniem; prócz zdolności właściwych’, wymaga 
wszechstronnego wykształcenia literackiego. W y ­
mienieni przeze mnie wyżej krytycy, byli to lub są 
pisarze znakomici, ale nadto gruntownie obznaj- 
inieni z literaturą swoją przeszłą i obecną, z litera- 
rą  powszechną, arcydziełami starożytnych i nowo­
żytnych czasów, wtajemniczeni w piękno które jak 
złotą przędzę snują wieki i pokolenia.

Jeżeli K ronika wiadomości krajow ych i zagra­
niczny cli zdoła podnieść lub skoncentrować k ry ­
tykę krajową, jeżeli postara się o korzystanie z ży­
wiołów jakie się do niej w  kraju znajdują, jeżeli 
przytem nie będzie się bała rzeczy po nazwisku 
nazywać, już tern samem położy rzeczywiste dla 
piśmiennictwa, dla sądu i smaku powszechnego za­
sługi. W  Królestwie i Cesarstwie są dotego ele- 
menta. Michał Grabowski pomimo uprzedzeń syste­
matic skłonności do zbyt w yraźnych sym patji i an-
tipatji, jest zawsze najznakomitszym u nas k ry ty ­
kiem w oddzielte literatury pięknej; obok niego T y - 
szyński do rozbiorów filozoficznych, Felix Zieliń­
ski do kwestji praw nych i ekonomicznych, pan do 
dziel historycznych, powołani jesteście dotego  za­
wodu. Pamiętać tu  należy, źe nie idzie o ilość, nie 
idzie o materjały i bibljograiję, ale przeciwnie o u- 
miejętny i zupełny rozbiór ważnych publikacji i 
kwestji, o poruszenie tego co je s t żywotnem, o po ­
stawienie silne i jasne zdrow ych w literaturze i nau­
ce zasad. Pismo codzienne owszem, powinno w y­
strzegać się roli lamusu czy archiwum piśmienni­
ctwa i erudycji.

Z kolei przystępuję do odcinka albo powieści, 
bo wyłączny indygenat w feljetonie ona otrzy­
mała. Daleki jestem  od przekąsów i nieprzyjazne­
go dla powieści usposobienia, owszem, byleby dla 
powieści nie zapominano cenić należycie i pozna­
wać płody pracy, nauki, imaginacji, byleby nie sta- 
wiano jej na szczeblu niewłaściwym w iiierarchji 
sztuki, byleby łakomstwo i zasmakowanie w po ­
wieści, do wszystkiego ochoty nie odbierało, pier­
wszy przyznani, źe ładny ten rodzaj w  ręku sztuk­
mistrza podnosi się do rzeczywistej i znakomitej 
W dziedzinie piękna powagi, istotnej w  sprawie do­
jmą zasługi. Sądzę jedóak, ze powieść zbyt abso­
lutnie wszystko inne z odcinka usunęła Tym  sj.o- 
sobem dziennik zmienia się w bibljoteke kieszon­
kową ̂ albo^ noworocznik, powieść traci fo,,.,

Stróż, prowadzący drobne dziecie. Napis ten 
tak brzmi:

Aniele! lub i ł  Chrystus , by ć  w ś ró d  dzia tw y czczony
P ro w a d ź  ją  do Chrystusa ,  p rzez  ten  d o m  o c h r o n y .

Drugi napis, na grobowcu ks. Teofila W sze­
lakiego, byłego prowincjała Dominikańskiego, 
zmarłego w zeszłej jesieni, którego religijne 
cnoty i ewangieliczną prostotę, wielce cenił i 
k tó ry  nieraz bytnością swoją, dom jeg 0 ubłogo- 
sławiał, — dwa napisy do wyboru podał.
Płacz zakonie! i w śród łez pocieszaj się razem 
T en co był patry arch y  twojego obrazem,
Có za schorzałą ludzkość, na śmierć w ydał siebie 
Świętobliwy za życia — świętym będzie w niebie.

Drugi jes t taki:
Praw y kapłan Chrystusa, W życiu i przy zgonie 
Świętości Dominika, wznowił wzór w  zakonie, 
Krzyż miłując, za ludzkość w ydał na śmierć siebie 

• Świętobliwy za życia — świętym będzie w niebie.
Pierwszy z nich przytoczony został, we wspo­

mnieniu o ks. W szelakim, umieszćzonem w Pa­
miętniku religijnym. 

Trzeci i ze wszystkich ostatni wiersz skreślił 
pod wizerunek Józefa Gołuchowskiego, 

Ostatni list jaki napisał już osłabioną ręką 
polecając wnuka, był z dnia 14 lutego do sza­
nownego przyjaciela swego Franciszka W ęży-

prżerywa wrażenie całości, ale najwięcej szkodu- 
ją  au to row ie, bo feljcton przykłada się najbar­
dziej do niezmiernej konsumpcji tego produktu 
i stąd to ta  praca pośpieszna, obstałunkowa, m ar­
nująca zdolności, budząca lekcew ażenie wykończe­
nia. Ale ponieważ bez powieści pismo codzienne 
u  nas nieledwie istnieć nie może, więc przed konie­
cznością taką głbwę się schyla i nieraz powieścią 
posłużyć się trzeba. Jedno tylko wypada uczynić 
zastrzeżenie. Gazety czytają w szyscy, rodzice i 
dzieci, panowie i słudzy, umiejętni i nieumiejętni. 
To skłaniać powinno, Redakcję do tern większej 
w wyborze baczności. Złe to świadectwo dla ro ­
dzaju literatury do w szystkich skierowanego, kie­
dy kryć się musi przed niewinnością, p rosto tą  ser­
ca i umysłu, kiedy gospodarstw o domu, ojciec lub 
matka, zamykać się m uszą przed rodziną i domo­
wnikami, kiedy powieść przybiera układ i sposób 
zalotnicy, k tóra potrafi zająć, ale szacunku nie o- 
budzi, kiedy powieść upodoba nad  miarę przed­
stawianie z wiernością dagerotypu szpetności po­
tw orów moralnych, choćby rzeczywistnie istnieć 
mogących, ale w yjątkow ych; a tern samem do pa- 
tologji należących, a nie do sztuki. Złe to świade­
ctwo czerstwości i zdrowia publiczności, gdy ona 
smaku szuka tylko w przypraw ie ostrej i łechcą­
cej, ale dopom agać temu usposobieniu za jiośredni- 
ctwem tysiącznych exemplarzy dzienników, w y­
krzywiać pojęcia m oralne i konieczny lad  tow a­
rzyski, kazić rzecz najświętszą, bo dobre obyczaje 
narodowe, byłoby ciężką przed sumieniem i k ra­
jem  odpowiedzialnością.

Przechodzę nakoniec do korrespondencji właści­
wej z różnych miejsc kraju  nadsyłanej; nic mówię 
bowiem o pismach naukow ych lub literackich, k tó ­
re czasem formę korrespondencji przybierają. Nie 
potrzebuję dowodzić ja k  stosownym i ważnym 
je s t ten óddział w piśmie codziennem, powiem je ­
dnak, źe wykonanie wiele tu  do życzenia pozosta­
wia. W iększość korrespoudentów  pism naszych 
nie pojmuje celu tych z różnych stron kraju kon­
centrujących się w dzienniku głosów i wiadomo­
ści. K orrespondencja pod  ich piórem zamienia się 
zwykle w rozprawki o rzeczach oderwanych, przed­
stawia osobiste wrażenia i sposób zapatryw ania 
na kwestje ogólne, w jiada w krytykę i sąd  o pu­
blikacjach literackich; jeżeli dotknie faktu dotyczą­
cego'opisy wanej okolicy, to najczęściej dla schw y­
tania komerażu, skandalu, mikroskopicznego zda­
rzenia, jako  rzeczy ogół obchodzącej. Tym  sposo­
bem korrespondencje stają się dosyćnudnem  i nie- 
uźytecznem pismem o wszystkiein i niczem, zaczep­
kami osobistemi albo polemiką literacką, rozwo- 
tlnioną w istnej powodzi uryw kow ych zarzutów 
i odpowiedzi, najczęściej bez żadnej rzeczywistej 
wartości. K orrespondencja powinna być dokła- 
diiym, o ile być może, obrazem ruchu  i życia p ro ­
wincji lub okolicy. Do niej należy notować jąk  
najwięcej faktów, stosunków ekonomicznych, go­
spodarskich, przemysłowych, istotnych objawów 
życia społecznego i umysłowego, opisywanej miej­
scowości dotyczących. Niech kqrrespondent po- 
daje cyfry statystyczne, wiadomości o kommuni-

ka. O statnią księgą której czytania słuchał, na 
dni kilka przed zgonem, były kazania Skargi,

W miesiącu styczniu, dotknięty chorobą ka- 
taralną ■— acz z niej uleczony, widział i czuł ga­
snące w sobie stopniowo siły, i stojąc jeszcze 
przed zasmuconą rodziną, bliskość zgonu nie ta­
ił je j przed sobą. Na dni dziesięć przed nim, 
zażądał spowiedzi — odbył ją  z całego życia i 
przyjął św. komunję. Mimo usilne i przyjazne 
starania lekarzy, a mianowicie zacnego radcy 
stanu Bącewicza, który znajdując się w tu te j­
szej 'okolicy, odwidził chorego, pozostał przy 
nim przez dni parę, i jak  w nim najczulszą obu­
dził wdzięczność, tak ją  sobie dozgonną w całej 
pozostałej zaskarbił rodzinie, mimo mówię ca- 
łego wysilenia sztuki, gasnące siły, wskrzesić się 
nie dały. Bez boleści, snem spokojnym, zasnął 
85 letni starzec, dnia 7 marca, o godzinie 3-ej 
w nocy. Gdy ta noc najboleśniejsza wżyciu na- 
Bzem przeszła, trzy słońca zajaśniały na niebie, 
to jes t słońce z dwoma ognistemi słupami, ze­
szło i oświeciło m artwe ciało patryarchy wiesz­
cza. To zjawisko dość rzadkie, w tej rozdzie-

kacjach, handlu, zakładach fabrycznych, przed- 
siębierstwach, stosunkach rolniczych, cenach pro­
duktów, usiłowaniach pożytecznych tak  w kierun­
ku moralnym jak  materjalnym przedsiębranych, 
pam iątkach historycznych, obyczajach i  zwy­
czajach miejscowych, streści ciekawe nieraz bar­
dzo wiadomości w pismach gubernjalnych Cesar­
stw a zamieszczone, a dopełni zadania swego i da­
leko więcej zajmie i oświeci czytelników, niż listem 
bez treści, choćby zalecającym się stylem obrazo­
wym lub nastrojeniem lirycznem. Pożądane są 
wiadomości o now ych lub oczekiwanych publika- 
cjach, kró tka treśc i zdanie, szczególniej kiedy miej­
scowość opisyw ana ma w łasny ruch literacki i nau­
kowy,, a znacznie oddzieloną jes t od WArszawy; 
wszakże właściwą, krytykę pozostawić trzeba uzna­
niu i wyborow i Redakcji, a w  luźnej formie kor­
respondencji. przedmiotu tego nie poruszać.

Ńa tein kończę; coby się nadto powiedzie dało, 
już w moim długim liście miejsca znaleźć nie może. 
Rozpisałem się tak obszernie, bo żywo mię obcho­
dzi pismo, które piękne rokuje nadzieje, a p od  pa­
na zostając kierunkiem, już tern samem daje pe­
wność gorliwej i światłej pracy, myśli zacnej i uży­
tecznej; obchodzi mię zresztą; bo odtąd jakkolw iek 
najdrobniejsza część zasługi i odpowiedzialności 
jego i na mnie spływ ać będzie.

Przyjm  szanowny Panie Redaktorze szczere ży­
czenia powodzenia i zapewnienie niezmiennej czci 
i szacunku sługi i przyjaciela.

W czoraj Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 85 kop. 6. Listy zastawne Ulgo okresu 
(bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 73.— 
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku­
ponu) 5 /o, żądano rsr. 98 kop. 68. Pożyczka ros­
syjska z 1855 roku żądano rs. 98 kop. 93. Zapól- 
lm perjały płacono rs. 5 kop. 25.— Kupon Obi. rs. 
— k. 188/9. Listów zastawn. k. 19 'U. Nowej po­
życzki rossyjskiej rs. — kop. G” / , 8.

MAD0M0ŚC1ZAGRM1CZNE
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Izba niższa poświęciła dwa ostatnie swoje 
posiedzenia roztrząsaniu propozycji przedstaw io­
nej przez lorda John  Russell w  przedmiocie w y­
chowania w Anglji. Propozycja ta  w następujący 
sposób była ułożoną:

»Potrzeba rozszerzyć, przejrzyć i utwierdzić 
przepisy tajnej rady  w przedmiocie wychowania 
publicznego.«

Długie rozpraw y rozwinęły się nad tą  propozy­
cją, która była pierwszą z długiego szeregu rezo­
lucji których lo rd  Russell popierał przyjęcie.

Pierwszy mówca pan Henley, zamiast zająć 
się roztrząsaniem tej pierwszej rezolucji, oświad- 
czył, iż roztrząsać będzie cały szereg w  szczegól­
ności. Zbijał on projekt lo rda Russell, 1) z powo­
du ograniczenia liczby inspektorów do 60; 2) zpo- 
wodu podzielenia Anglji na -okręgi dla zachowa­
nia proponowanego prawodawstwa; 3) z pow odu 
władzy nadanej komisarzom dobroczynności do 

_jiodnc)szenia uposażeń dobroczynnych; 4) z powo-

rającej chwili okazujące się, zdawało się bydź 
naszej boleści, jak b y  pocieszającą wróżbą mi­
łosierdzia Bożeno.O

Pogrzeb odbył się jak  nakazał. Na cm enta­
rzu Bychowieckim, rozwarł się grób synowej i 

przyjął na wieczne mieszkanie, najdroższe nam 
zwłoki. — Położymy na nim m arm ur z napi­
sem jaki sam sobie skreślił! — A na tym mar­
murze i osierociała rodzina, i przyjaciele i wło­
ścianie nieraz uklękną i łzami go obleją, i mo­
dlić się będą i westchną za zmarłego i  westchną 
do niego. A może kiedyś i z dalszych okolic nie­
znajomy wędrowiec, odwidzi ten kamień gro­
bowy i rzuci na niego kwiat palmy, uszczknię­
ty  na niwie ojczystej, chcąc uczcić pamięć tego 
który w całym długim żywocie był zawsze pra­
wy, zasłużył się krajowi, i k tóry  w pieśniach 
swoich głosił gaje i pola rodzinne, cnotę, pa­
miątki przeszłości i chwałę wiekuistą Boga.

Dodatek do N um eru  18 Kroniki.
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du świeckiego charakteru proponowanego syste­
mu: 5) ponieważ podatek szkolny byłby tak samo 
niepopularnym jak podatek kościelny; 6) z powo­
du zobowiązania włożonego na majstrów żeby 
płacili za naukę chłopców i dziewcząt od 9 do 15 
lat wieku użytych w ich zakładach.

W ielu bardzo członków wzięło udział wrozpra- 
wach które powstały w tym przedmiocie. Jedni 
popierali system proponowany przez lorda John 
Russell, inni bronili dotychczasowego systemu. 
PP. Ellie, W arren, Ewart i Milner mówili na ko­
rzyść rezolucji lorda John. przeciw której wal­
czyli pp. Adderley, Liddall, lord Cecil i sir James 
Graham. Ten ostatni utrzymywał, że statystyka 
okazuje, że Anglja czyni ważne postępy na dro­
dze wychowania publicznego, że zatem nie ma 
potrzeby zmieniać to co daje tak pomyślne rezul- 
taty.

»Główną wadą tego systemu, powiedział on, 
jest to, że nie jest ani zimny ani gorący, ani świe­
cki ani religijny.'*

Sir John Packington odpowiadając sir Jakóbowi 
Graham, dowiódł także za pomocą statystyki, że 
Anglja nie tylko niem a postępu na drodze wycho­
wania publicznego, ale owszem cofa się widocznie. 
Następnie odpowiedział na argumenta z któremi 
wystąpił pan Henley, i oświadczył się stanowczo 
na korzyść systemu proponowanego przez lorda 
John Russell.

Na drugiem posiedzeniu pan Henley zapropo­
nował poprawkę wzywającą prezesa, aby opuścił 
swoje krzesło co wyrównywa odrzuceniu przed­
miotu rozpraw.

Szlachetny lord John odpowiedziawszy obszer­
nie na zarzuty przedstawione przez sir J. Graha­
ma, zezwolił na usunięcie części swoich propozy­
cji, ograniczając się na ogłoszeniu zasady rewizji 
prawa i regulaminów w przedmiocie wychowania 
publicznego, tudzież mianowania podinspektorów 
mających dostarczać rządowi dokładnych wiado­
mości o rzeczywistym stanie wychowania publi­
cznego.

Sir G. Grey, minister spraw wewnętrznych, o- 
świadczył, że rząd postanowił popierać ten pro­
jek t w pewnym stopniu, i że deklaracja uczyniona 
w tej chwili przez lorda John Russell usunęła wła­
śnie większą część zarzutów jakieby ten środek 
spotkał ze strony ministrów. Pan Gladstone nie 
był tego zdania i żalił się, że przez krok jaki lord 
John uczynił, odjął on Izbie sposobność oświad­
czenia się przez formalne wotum przeciw systemo­
wi wychowania przymusowego i przeciw mono­
polowi rządowemu w przedmiocie wychowania 
publicznego.

Pan Disraeli objawił zdanie, że po wycofaniu 
połowy projektu wprowadzonego z takim hała­
sem, lord John Russell mógłby cofnąć go zu­
pełnie i uwolnić Izbę od wotowania.

Izba przyjęła poprawkę p. Henley większością 
260 głosów przeciw 108, a zatem odrzuciła pro­
pozycje lorda John Russell.

Na wczorajszem posiedzeniu, 12 kwietnia, pan 
Baillie miał przedstawić mocję nagany dla rządu 
lorda Palmerston za to, że upoważnił ajentów do 
rekrutowania zagranicą ochotników do armji an­
gielskiej wbrew prawom krajów w których to re­
krutowanie miało miejsce. Ale ponieważ Izba nie 
odbywała posiedzenia, przeto mocja ta zostanie 
zapewnie odroczona aż do rozpraw które wynikną 
z ogłoszenia korrespondencji tyczących się niepo­
rozumienia między Anglją i Stanami Zjednoczo­
nemu

Jeśli mamy wierzyć dziennikowi Morning Ad­
vertiser, zwykle dobrze zawiadomionemu, szcze­
gólnie w tem co się tyczy stosunków amerykań­
skich, tedy gabinet angielski miał przedsięwziąć 
środek który może być uważany jako pierwsze 
ustępstwo uczynione gabinetowi w Washington. 
W edług tego dziennika rozkaz rady królewskiej 
upoważniający anglików do zakładania kolonji na 
wyspach zatoki, ma zostać odwołany. Wiadomo, 
że prawo protektoratu którego anglicy dopomina­
ją  się co do tych wysp, stanowi jednę z głównych 
trudności między dwoma rządami. (Ind. Belge). 

A U S T  R J  A-
Wiedeń 12 Kwietnia. Prace synodu narodowe­

go austrjackiego postępują pospiesznie,  ̂Jef ma‘ 
my wierzyć jednemu z tutejszych dzienników, re­
zultaty narad tych zostaną wkrótce przedstawio­
ne do zatwierdzenia Jego C. Mości. Instrukcje u- 
dzielone nuncjuszowi papiezkiemu zalecają mu u- 
nikać wszelkiego starcia z rządem i powściągać 
zapał prałatów, których przesadne pretensje mo­
głyby rząd urazić. Wszelkie trudności jakie-

by powstać mogły, oddane będą bezpośrednio 
pod roztrzygnienie Ojca Świętego i Cesarza.

(Le Kord). 
F R A N C J A .

Paryż 13 Kwietnia. Moniteur donosi o uczcie 
która miała miejsce wczoraj wieczorem wTuille- 
ries w sali marszałków, dla członków kongresu, co 
następuje: W szyscy członkowie konferencji zosta­
li zaproszeni, równie jak  posłowie zagraniczni, kar­
dynałowie,ministrowie, marszałkowie, prezesi wiel­
kich ciał politycznych, wysocy urzędnicy korony, 
poseł francuzki w Londynie p. Persigny i wiele in­
nych znakomitości. Cesarz zajął miejsce w pośrod­
ku stołu ustawionego w podkowę. Przy końcu o- 
biadu Cesarz powiedział te słowa:

»Wznoszę toast tak szczęśliwie przywróconej 
jedności między mocarstwami. Oby ona mogła być 
trwałą i będzie nią jeśli zawsze opierać się będzie 
na prawie, sprawiedliwości, na prawdziwych i słu­
sznych interesach ludów.«

Te słowa przyjęte zostały jednogłośnym okrzy­
kiem niech żyje Cesarz. Po obiedzie Cesarz udał 
się do salonu znajdującego się przy sali tronowej, 
i zgromadzenie trwało do godziny lOtej. W ciągu 
obiadu muzyka gidów i chóry z konserwatorjum, 
na przemian się odzywały.

— Na rogach ulic w 2gim okręgu paryzkim roz­
lepione dziś zostały zawiadomienia, że utworzył się 
komitet dla zbierania składek w celu ofiarowania 
Cesarzowej i księciu następcy tronu stosownego 
podarunku. Składki nie mogą pojedyńczo wyno­
sić więcej jak  25 centiinów.

— Przy ostatniem w roku 1851 odbytem obli­
czaniu ludności, pokazały się następujące rezulta- 
ty. Ogólna ludność wynosiła 35t783,170 dusz, kto- 
re rozdzielone były między 36,835 gmin. VVedlug 
narodowości było 35,358,814 rodowitych lrancu- 
zów a 13,525 naturalizowa lyoh, 128,OOO belgijczy- 
ków, 63.000 włochów, 57,000 niemców, 29,000 
hiszpanów, 25,485 szwajcarów, 20,539 anglików, 
45,167 innych cudzoziemców z różnych krajów 
świata i 726 cudzoziemców których pochodzenie 
nie mogło być dowiedzionem. Pod względem wy­
znań było we Francji 34,931,031 katolików 
480,507 reformowanych, 267,82o lutrow, 73,98o 
menonistów, metodystów, greków i mahometan; u 
3483 osób nie można było dojść na pewno ich wy­
znania. (Neue Pr. Ztg .)

— Konferencja n i e  odbywała wczoraj posiedze­
nia zapowiedzianego przez dzienniki. Naturalnie 
wynika ztąd małe opóźnienie w zamknięciu tych 
narad. Przypuszczając że konferencja zgromadzi 
się wczoraj, zapowiedziano że jutro będzie zape­
wne ostatnie jej posiedzenie, ale ponieważ wczo­
rajsze zostało odroczone do jutra, przeto według 
wszelkiego podobieństwa, dopiero w środę pełno­
mocnicy zgromadzą się ostatni raz. Dodają że nie­
którzy z nich zaraz .tego samego dnia zamierzają 
opuścić Paryż.

Protokóły posiedzeń kongresu zostaną z pewno­
ścią publikowane, lo rd  Clarendon oświadczył, że 
w żaden sposób nie będzie mógł uwolnić się od za­
komunikowania ich parlamentowi, zdaje się że zde­
cydowano się ogłosić Jetakże w tym samym czasie 
w Paryżu w texcie urzędowym francuzkim.

Jeśli kongres nie naradzal się nad sprawami 
Włoch, jednakże nie można zaprzeczyć że w łonie 
jego byłv długie i bardzo żywe rozmowy w tym 
przedmiocie. Journal des Debats podaje o tein bar­
dzo interesujące szczegóły, z których pokazuje się 
że w brew twierdzeniu ConStitutionnela, nie jeden 
z pełnomocników przemawiał nie mało o Włochach. 
Jeśli mamy wierzyć wszystkim twierdzeniom Dzien­
nika Rozpraw, rozmaite mocarstwa miały z g o d z i e  
się zupełnie co do tego punktu: że nie mają bye 
zaprowadzone żadne zmiany terrytorjalne na pół­
wyspie, ale że potrzeba koniecznie wielkich reform
które same teraźniejsze rządy wprowadzić mają. 
Ale wykazawszy wjakich punktach inocarstwazgo- 
dziły się zupełnie w sprawie Włoch, journal des 
Debats wskazuje także punkta w których one się 
nie zgadzają z sobą. Te punkta są następujące:

Kiedy i jakim sposobem mają być dopełnione re­
formy, których konieczność została uznana? Czy 
rządy reprezentowane w kongresie mają prawo m- 
terwenjowania u rządów pół-wyspu dla zmuszenia 
ich do reform pewnym rodzajem moralnego przy­
musu? Czy teraźniejszy kongres posiada kompe­
tencję do zajęcia się tą .kwestją? Dla czego rządy 
pół-wyspu wzbraniają się wprowadzić stałe refor­
my, czy nie dla tego że znajdują poparcie w tem 
wzbranianiu się w zagranicznej okupacji i czy ta 
okupacja nie powinnaby ustać aby je  zmusić do

uczynienia niezwłocznie zadość ulepszeniom jakich 
się ludy domagają?

Takie mają być w treści punkta względem któ­
rych kongres nie mógł się zgodzić zupełnie wkwe- 
stji włoskiej. Ale Journal des Debats obstaje 
przy tem, że to wszystko było tylko przedmiotem 
rozmów a nie narad pełnomocników.

Jakkolwiek bądź, kwestja ta została zagajo­
ną; uiepodobna aby ją  zostawiono w zawieszeniu i 
prędzej czy później potrzeba ją  będzie rozwiązać.

— Projekta rządu względem Algierji dojrzewa­
ją  i juź władze tej kolonji otrzymały stosowne za­
wiadomienia. Słychać tu że Afryka Iraneuzka ma 
otrzymać swoją specjalną armję, swoją administra­
cję i magistraturę osobną. Oficerowie i urzędnicy 
którzy się zdecydują służyć w nowej Francji, będą 
tam mieli przed sobą świetny zawód, awanse i ko­
rzystną płacę, ale bez żadnego związku z awansa­
mi w samej Francji.

Od kilku dni Cesarz który lubi osobiście prze­
konywać się o ^trudnościach jakie przedstawiać 
inogą w praktyce, bardzo piękne w teoiji projekta, 
zwiedza w towarzystwie swego adjutanta służbo­
wego albo jenerała Roguet okolice pobliskie Pary­
ża, to jest tę część okręgu milowego, która się mie­
ści między teraźniejszemi rogatkami i murem for­
tyfikacji. Przedwczoraj Jego Ces. Mość w taki spo­
sób zwiedzał cały brzeg lewy Sekwany, roztrząsa­
jąc, dysputując i zbierając notaty.

— Czytamy w korrespondencji paryzkiej w In- 
dependance Belge.

Uważam, za potrzebę odpowiedzieć stanowczo na 
pogłoski jakie tu obiegają względem bliskiej w y­
cieczki Cesarza do Algierji. Te pogłoski rozrzuca­
ne przez prasę wracają tu ze wszech stron po po­
twierdzenie. Liczne listy z departamentowi Algieiji, 
gdzie naturalnie żywo się tem zajmują, zapytują 
się ile jest w tein wszystkiem,prawdy. Czy Cesarz 
uda się do Algierji? czy to dla objęcia tam dowódz­
twa nad jaką wyprawą, i kiedy?

Powiem na to, że bardzo być może, że Cesarz chce 
w stosownej chwili odwiedzieć swoją armją w Al­
gierji i naocznie roztrząsnąć i rozpoznaćjej położe­
nie, potrzeby, tudzież źródła bogactwa tej obszer­
nej i żyznej posiadłości francuzkiej. Ale mogę za­
ręczyć, że dotąd nikt ani w rządzie, ani na dworze 
nie słyszał nic o projekcie podróży Cesarza w epo­
ce oznaczonej i mniej więcej bliskiej.

— Hrabia Cavour obiadował przed dwoma dnia­
mi u księcia Napoleona.

— Trzej nowi biskupi zostali dziś mianowani: 
Rochelli, Bayeux i Aniens. (Le Kord.)

H I S Z P A N  J  A.
Madryt 8 Kwietnia. Wiadomo że Jej Kr. Mość 

przesłała rozmaite podarunki dla Najświętszej Pan­
ny w Grenadzie. Obecnie deputacja tego miasta 
na adres dziękczynny podany królowej z powodu 
tych darów, otrzymała następujące własnoręczne 
pismo krolowej.

»Pod murami Grenady przodkowie moi zasłu­
żyli sobie na tytuł Królów] Katolickich i tytuł ten 
jest najpiękniejszą perłą w mojej koronie. Ponie­
waż w murach waszych i na terrytorjum prowincji 
Grenady, mieszka pobożna, wierna i przywiązana 
do swojej królowej ludność—przeto prawdziwie 
pysznię się tym tytułem i zniewysłowionem zado­
woleniem otrzymałam wyraz uczuć waszych, któ- 
ryście mi złożyli z okoliczności skromnych darów 
złożonych przezemnie jako dowód mojego uwiel­
bienia, Najświętszej Pannie Boleśnej. Nim trudy 
panowania dozwolą mi złożyć hołd temu święte­
mu obrazowi i pozdrowić wasze historyczne mia­
sto i piękne okolice sławnego niegdyś królestwa 
Grenady, cieszyć się będę samym tym zamiarem i 
starać się aby waszą królowę słusznie katolicką 
nazywano.

Dan w pałacu 5go marca 1856 roku.
(Neue Preussische Zeilung).

I N D J  E.
— Najświeższa poczta lądowa przywiozła wia­

domości z Kalkuty 8, z Bombay 19 marca. Nowy 
gubernator Indji wschodnich lord Canning, zło­
żył już przysięgę instalacyjną, a dotychczasowy 
jenerał-gubernator lord Dalhousie, odjechał do 
Europy. (Puszczona przez jeden z dzienników lon­
dyńskich pogłoska o jego śmierci, była fałszywa). 
Przeszło 14,000 santalów z własnej woli pracu­
je obecnie przy budowie kolei żelaznej.

[Neue Preussische Zeitung). 
WIADOMOŚCI Z WSCHODU.

— W edług Tr. Zeitung doniesienia o powo­
dzeniach nowego hatyszeryfu, brzmią wcale niepo­
myślnie. W  środkowych prowincjach objawia się 
wielostronnie otwarte niezadowolenie z przymuso



wyoh reform, co w kilku miejscach wywołało na­
wet rozmaite gw ałty przeciw rajahom, i ze nie je ­
den pasza trzym a się dotąd starych zwyczajów, 
dowodzi między innemi w ypadek ogłoszony przez 
Usserv■ Triest., ze Sali-pasza (gubernator Tulczy. 
a  według innych Bimbasza), kazał zamordować 
porwany przez siebie greczynkę w blizkości W ar­
ny. Pogrzeb jej odbył się w W arnie z wielką uro­
czystością. Presse d'Orient wspomina także o tem 
morderstwie, które sprawić miało wielkie oburze­
nie. Porta  kazała przedsięwziąć śledztwo, ale do­
tąd  nie można było dojść istotnego mordercy.

(Neue Preussisohe Zeitung). 
W Ł O C H Y .

Turyn 7 Kwietniu. Pierwszy oddział wojska sar- 
dyńskiego w yruszy z K rym u 17 albo 18 b. m. 
Minister wojny zajmuje się bez przerwy wszelkie- 
mi środkami potrzebnemi do zapewnienia dobrego 
by tu  żołnierzy i ludności.

— W Medjolanie zajmują się bardzo kolejami 
żelaznemi. Izba handlow a tego miasta, rada muni­
cypalna i la congregazione provinciate, zdecydo­
wały posłać do W iednia deputację w celu wyje­
dnania zaprowadzenia linji bezpośredniej między 
Treviglio i Coccaglio. Ta linja potrzebną jest dla 
skompletowania linji z Medjolanu do Wenecji. 
W edług innego projektu, droga żelazna ciągnąć 
się będzie przez Monza i Bergama do Wenecji, 
ale naturalnie linja prosta byłaby daleko pożą- 
dańszą. ________  (Indepeml. Bcląe).

O RUCHU PRZEMYSŁOWYM W PRUSACH.
Zjiściło się po części to, co w ostatnim artykule, 

(a) przewidywałem; gorączka w nabywaniu papie­
rów  bursowych zaczyna przemijać i kurs ich spa­
dać zaczyna. Rząd pruski zapobiegając sztucz­
nym manewrom, wydal rozkaz gabinetowy: »żena 
teraz zezwolenia na żadne istytueje kredytowe, u- 
dzielać nie będzie.” a razem przypom inarozporzą­
dzenie z r. 1844, zabraniające na oursach handlu  ak­
cji zagranicznych, dopóki całkowita w artość nanie 
złożoną nie będzie; t. j . akcji na los szczęścia w y­
danych, których posiadaczom bynajmniej nie cho­
dzi o to czy przedsięwzięcie przyjdzie kiedykol­
wiek do skutku, byleby na ich podwyższonym 
kursie cokolwiek zarobić mogli.

W spomniane rozporządzenie zniszczyło nadzie­
je  dwóch instytucji wielkie dla kraju korzyści o- 
biecujących. Opisując je  bliżej, podciągniemy je  
pod jednę kategorję; różniły się bowiem tylko pod 
tym względem, że w jednej dyrekcji, przemagają- 
ca była większość bankierów, w drugiej zaś w ła­
ścicieli ziemskich; z tego wnioskować było można, 
że pierwsza więcej ku potrzebom przemysłowym, 
druga ku rolniczym, działania swoje zwracać mia­
ła. Te instytucje kredytu ruchomego (credit mobi-
lier), różnią się w zasadach od banku rządowego i 
prowincjonalnych; nie w ydają bowiem osobnych 
papierowych pieniędzy, w wykonaniu zaś maja 
p rawo interesowania się w prost do przedsięwzięć 
przemysłowych. Każda z pomienionych insty tu­
cji imała około szescmdziesiąt miljonów talarów, 
za pomocą wypuszczonych akcji; oprócz te,-o do- 
zwolonem mi byc miało przyjmowanie na krótszy 
lub dłuższy czas, za pewnym procentem kapitałów 
od prywatnych, jako tez z kas rządowych, depo­
zytowych i sądowych. Nie podlega wątpliwości, że 
w ten sposób urządzonej instytucji, nadzwyczajne 
fundusze stałyby do dyspozycji.

W  obręb działalności kredytu ruchomego, wcho­
dzi, stawać na czele wszelkich przedsięwzięć prze­
mysłowych, albo przychodzić w pomoc istnieją­
cym. Na przykład, dyrekcja kolei żelaznej, widzi
potrzebę położenia drugich szyn żelaznych, albo 
pomnożenia ilości wagonów. Wypuszczeniem no­
wej serji akcji, osłabiłaby może swój kredyt a tem 
samem zmniejszyłaby majątek stowarzyszonych; 
wvprzekonaniu zaś,że przez zaprowadzenie ulepszeń 
ruch się powiększy, a razem dochody, zaciąga od 
tej instytucji pożyczkę, którą umarza w przeciągu 
la t sześciu do dziesięciu. Miasta chcące ulice i do­
my gazem oświecić, udają się do kredytu rucho­
mego, ten ma pod ręką zdolnych inżynierów i te­
chników: urządza wszystko w sposob najtańszy i 
najwłaściwszy; potem umówioną oprntą w  ciągu 
lat kilku lub kilkunastu się spłaca, a miasto pozo- 
staje przy własności tak użytecznego zakładu. Toż 
samo kiedy idzie o inne przedsięwzięcia tego ro ­
dzaju.

Użyteczność kredytu  ruchomego wykaże się je ­
szcze więcej przy stawianiu nowych budowli, gdyż 
dostarczający cegłę lub inne materjały, jako też
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rzemieślnicy, otwartym  kredytem powiększyli f a ­
bryki i warsztaty i będą w stanie taniej dostarczać 
wyroby.

Istniejące wszędzie tow arzystwa kredytowe, in ­
nej są natury i odpowiadają zupełnie zamierzone­
mu celowi. Rolnictwo jednak w teraźniejszych ó- 
kołicznościaeli żąda, żeby instytucje kredytowe in­
nym sposobem przychodziły mu w pomoc.

Uregulowanie stosunków włościańskich, czyli 
zamienienie pańszczyzny na czynsze, po większej 
części w całem państwie pruskiem pozaprowadza- 
ne, zmusza właścicieli większych posiadłości do 
zupełnej zmiany dawnego systematu, zwłaszcza do 
trzymania w zapasie znacznego kapitału obroto­
wego. W szystkie gospodarskie roboty odbywają 
się za pomocą najmu lub w łasnych parobków ;jak 
przyjdzie sobota lub pierwszy dzień kwartału, bez 
zwłoki trzeba gotowych pieniędzy. Mniej zarnoż- 
ny gospodarz zmuszony je s t udać się do tak zwa­
nych ajentów, którzy mu z wysoką eskontą poży­
czą na weksel, albo co drożej kosztuje, kupują na­
przód produkta, tak, że przy skończonym roku, 
korzyść mozolnej pracy, do kieszeni przebiegłych 
ajentów przechodzi. Zapobiegając temu kredyt 
ruchomy miał otworzyć każdemu gospodarzowi o- 
sobny rachunek bieżący w ten sposób: Na św. Jan 
gospodarz składa budżet spodziewanych docho­
dów czyli sperandę, obok tego spis kategoryczny 
przewidzianego rozchodu. Pierwszego każdego 
miesiąca, albo przy końcu tygodnia, podnosi z ka­
sy instylutu summę na wydatki budżetem prze­
znaczoną, a każdy również budżetem przewidzia­
ny dochód, lub w pływ  za przedaź produktów , 
przekazuje, albo sam wnosi do kassy.

Na końcu roku otrzymuje ogólny obrachunek, 
procenta się liczą pro et contra, i różnica wypłaca 
się interessantom. Korzyści z tej manipulacji obu­
stronne nie potrzebują bliższego wyjaśnienia: pie­
niądze żadne nie lezą nigdy napróżno w skrzyni; 
gospodarze nie są wystawieni na marnowanie jiro- 
duktow, albo trwonienie drogiego czasu na szuka­
nie funduszów, dla opędzenia tygodniowych lub 
miesięcznych wydatków; są przeto w stanie zwró­
cić całą sprężystość ku prowadzeniu gospodar­
stwa, spokojną mając głowę o obrotowy kapitał. 
Bank rolniczy nie ogranicza czynności na samych 
właścicielach ziemi, ale owszem rzemieślnicy, k u ­
pcy, co gospodarzom w yroby dostarczają, albo 
kupują od nich produkta, mają także otwarte kre- 
dyta; często zatem w księgach kredytu ruchome­
go przepiszą tylko jeden rachunek na drugi.

Ojirócz zapewnienia nieodzownego kapitału o- 
brotowego, stan dzisiejszy rolnictwa wymaga na­
kładów, których korzyść lubo widoczna, nie zwra­
ca jednak w ciągu jednego roku znacznych cza­
sem wydatków: takiemi są np. osuszania pól i pa­
stwisk, karczunki, zalewanie czyli irrygacja łąk, 
drenowanie pól, sztuczne nawozy, i wiele innych 
tym podobnych ulepszeń. Takiemi forszusami mia­
ła się szczególniej zająć jed n a  z proponowanych 
instytucji, dla tego zamierzono przyciągnąć do dy­
rekcji znanych gospodarzy i techników, będących 
w stanie ocenić potrzeby i sposób właściwego za­
stosowania oznaczyć.

Ściśle połączone nie tylko z rolnictwem, ale też 
z handlem i przemysłem, ulepszenie istniejących i 
i zaprowadzenie nowych komunikacji w odnych i 
lądowych, uregulowanie spławów na rzekach, bi­
cie nowych kanałów, mimo szybkości z jak ą  tow a­
ry  na kolejach żelaznych się prowadzą, pozosta­
nie zawsze najtańszym transportem , i znajdzie bez 
wątpliwości przedsiębierców, zwłaszcza jeśli ist­
nieć będzie instytucja, na której w razie potrzeby 
oprzeć się będą mogli. Zacytuję tutaj dwa przy­
kłady na wyjaśnienie ile podobna instytucja dla 
kraju korzyści przynieść może.

Właściciele nad O drą przed dwoma laty  z po­
wodu wylewu rzeki nadzwyczajne ponieśli s z k o -  

dy: zapobiegając na przyszłość takiemu nieszczę­
śni, zamierzono usypać wysokie wały czyli gro­
ble. Pojedyńczym właścicielom ponosić w jednym  
roku tak znaczne wydatki; jes t rzeczą nader ucią­
żliwą; pomimo tego nawet, że w artość dóbr zna­
cznie się podniesie, niektórzy zupełnie nie będą 
w stanie to uczynić. W yniknie więc z tego, że al­
bo cały systemat ubezpieczenia od wylewu nie 
przyjdzie do skutku, albo mniej zamożni w ła­
ściciele zrujnowani będą. Inaczej przedstawiłaby 
się rzecz cała, gdy na czele tego wykonania stanę­
ła instytucja równie w fundusze jak  w inteligen­
cję bogata: Cala praca w jednym  roku wykonana 
zabespieczy i podniesie wartość dóbr nadbrzeż­
nych, a właścicielom ułatwi zwrot nakładów, po­

bierając przez lat kilka roczną opłatę, pokryw a­
jącą  kapitał wraz z procentem.

Drugim przykladem|na który od wielu lat z bole­
ścią patrzemy; jest o suszenie Odry w powiecie K o­
ściańskim i pogranicznych. Od niepamiętnych cza­
sów właściciele pograniczni składają się corocznie 
na osuszanie błot i bagien. W ykopano wprawdzie 
wiele kanałów, grobel, dano m osty, ale główny 
cel nie został osiągnięty. Przez krótki czas całe 
to przedsięwzięcie było pod zarządem znakomi­
tego i sprężystego gospodarza. Zrobiono projekt 
ogólny; wszystko miało być osuszone; miejsca 
dziś nie użyteczne zamienione na żyzne łąki przez 
zalewanie miejsc suchych, a kanał do zasilenia ir- 
rygacji inial być razem splawnym. Projekt w ypra­
cowany został z wielką (znajomością rzeczyń do­
kładnością. Dziś inny obrót rzeczy wzięły. Ucią­
żliwe składki, na które kontrybuenci bardzo wy­
rzekają. pochłonięte byw ają przez anszlagi, komi­
sje i mało znaczące reperacje. Nie podlega w ąt­
pliwości że instytucja mająca obok potrzebnych 
wiadomości fnndusze, wykonałaby cale przedsię­
wzięcie w krótkim czasie. Składki, teraz opłacane 
byłyby aż nadto dostateczne na zaspokojenie pro­
centów i amortyzacji, wyłożonego kapitału. Sku­
tek byłby nader świetny i chlubny; zbogaciłaby się 
bowiem piękna okolica obejmująca wzdłuż kilka­
naście mil kraju.

Regulowanie rzek i prowadzenie kanałów zale­
ży od miejscowości. Dobre drogi nie równie dla 
kraju potrzebniejsze; a wszystkie miejscowości, 
z mniejszym lub większym kosztem, na założenie 
dróg żwirowych równie są dogodne. W  jednym  
z lepiej mi znanych powiatów, zamierzono już przed 
laty  dwudziestu, połączenie wszystkich miaste­
czek, większych wsi nawet, drogami zwirowemi 
czyli szossą. Kilkanaście lat z tysiącznemi wal­
czono przeciwnościami, wreszcie" w ostatnich la­
tach cały ten plan dąży ku rozwinięciu i tylko tru ­
dność dostania stosunkowo małych nawet fundu­
szów, wstrzymuje jego wykonanie. Z  jakąż wdzię­
cznością mieszkańcy tego powiatu powitaliby in­
stytucję. coby im ukończenie przedsięwzięcia uła­
twiła. Składka komunalna jaką teraz płacą w la i­
ku latach cale forszusy by pokryła.

Do wielkiej sieci kolei żelaznych co z czasem ca­
ły  kraj pokryje, potrzebne są boczne komunikacje, 
które służąc tylko dla miejscowego użytku nie mo­
gą szukać na bursach zasiłku: owszem oczekiwać 
będą od instytucji kredytowych, aby je  z główne- 
mi drogami parą lub końmi połączyły. Górnictwo 
i hutnictwo na Szląsku, ogląda się także za podo­
bnym zakładem. W iele to stoi opuszczonych sza- 
chtów, potrzebujących tylko nakładu na machiny 
do pompowania wody, żeby obfitym kruszcem w y­
nagrodzić przedsiębiercę. W ieleż to wielkich pie­
ców, puszczonych by być mogło, gdyby właściciel 
miał fudusze na ich odnowienie i nietylko byłby 
w stanie spłacić forszus w przeciągą lat kilku, ale 
sam przeszedłby z niedostatku do zamożności. Oto 
są prócz wielu innych, korzyści, k tórych oczekiwa­
no od założyć się mającego kredytu ruchomego.

Z drugiej strony korzyści czyli zarobek jaki 
przedsiebięrcy kredytu ruchomego z całej mani­
pulacji spodziewać się mcgli, będą z pewnością 
nie małe, byleby fundusze zawsze były w obiegu. 
Najprzód liczyłby się zwykły komis od wypłat i 
zrobionych interesów; po wtóre korzyści z przedsię­
wzięć czy to na własny rachunek zrobionych i u- 
trzymywanych, czy też później stowarzyszeniom 
lub pryw atnym  odstąpionych; nakoniec korzyść 
wynikająca z różnicy między procentem pobiera­
nym a płaconym, tak od tych coby na czas jakiś 
kapitały składali, jak  od tych co by mieli otwar­
ty  kredyt. I  tak przypuszczając że w rachunkach 
bieżących liczą interesentom po 4°/0 od złożonych 
pieniędzy, a pobierają od nich po 6a/ 0 od forszu- 
su; różnica 2°/0 przy znacznym obrocie, nie małą 
wynosiłaby summę. Rachunek przypuszczalny zro­
biony dla wspomnionych towarzystw, wykazy­
wał z samych komisów i różnicy procentów w  ra ­
chunkach otwartych, oprócz bieżącychprocentów 
od kapitału zakładowego, zarobku kilkanaście mi­
ljonów talarów.

Rząd nie chętnie skłonił się do w ydania rozpo­
rządzenia zabraniającego na teraz zakładania in­
stytucji kredytowych, ale zapatrując się na uspo­
sobienie z jakiem na bursie akcje coraz p o w y ż ­
szym kursie z rąk do rąk  przechodzą, obawiał się 
bardziej jeszcze tę gorączkę podsycać, wypuszcze­
niem tak znacznej ilości papierów, które nie bę­
dąc jeszcze wydane, już wyżej stały nad pari; —  
wstrzymał chwilowo upoważnienie. Opinja publi­
czna jednak, głośno podobnej instytucji domaga



się, nie ma więc wątpliwości ze prędzej czy pó­
źniej zaprowadzoną zostanie._______________h.

Przegląd literatury Krajowej.
ZBIÓR KYTHMÓW KASPRA MIASKOWSKIEGO i t. d.  

P o m a d ,  ribl tUdem księgarni  Jana  Kons t an t ego  Żupańskiego,  
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Z nadzwyczajnem zajęciem przeglądaliśmy ry t­
my Miaskowskiego. To poeta znakomity a ma­
ło znany, każdy coś o nim słyszał chociażby 
w dziejach literatury polskiej. Znaliśmy nazwisko, 
płodów jego poetycznych nie znaliśmy. Dlaczego? 
Bo dwa są tylko wydania dzieł jego i oba te w y­
dania należą d o  bibljograficznych rzadkości. Ba­
zyli Skalski drukował je  po raz pierwszy w  K ra­
kowie w r. 1612. Potem w lat dziesięć Jan Kos­
sowski w Poznaniu wypracował nowe wydanie 
rytmów już npoprawionych, rozszerzonych i na 
dwie części podzielonych'* w r. 1622. O dtąd przez 
lat dwieście przeszło imie poety brzmiało tylko po 
książkach, a jego dzieła znali tylko bibljogralo- 
wie. Zapomnienie daleko sięgało. Zdawało się al­
bowiem, źe M iaskowski na zatracenie skazany, 
jak  tylu innych, Sęp Szarzyński uratował się 
z powodzi wieków, W osiriski w niej utonął, tonąć 
też może i Miaskowskiego było udziałem. Dziwna 
rzecz — mieliśmy tyle rozmaitych w y d a ń , tyle 
wyborów, tyle bibljotek, panowie i księgarze spe­
kulanci tworzyli plany, w ydawali dawnych auto­
rów co zostali na zawsze chlubą literatury naszej, 
ale o Miaskowskim nikt nie pomyślał. Zdawało się 
wreszcie, że nazwisko to w  m yt lada chwila przej­
dzie i że pamięć poety w powietrzu się rozpłynie, 
zwłaszcza po ostatnim zawodzie jak i go spotkał 
w Lipsku. Bobrowicz albowiem ukończy wszy trzy 
oddziały Bibljoteki kieszonkowej klassyków pol­
skich, obiecał jeszcze wygotować i czwarty, a 
w nim zawrzeć poetów dawnych, których dotąd 
w zwyczaju przedrukowyw ać nie było, jako to: 
Kochowskiego, Grochowskiego,Samuela zeSkrzyp- 
ny, księdza Alana, Opalińskiego, Chróścińskiego, 
i t .  d. że już późniejszych pominiem. Do tego 4go 
oddziału bibljoteki wejść miały i Rytmy Miaskow­
skiego, najcelniejsza jego niezawodnie ozdoba. Bo­
browicz ogłosił prospekt jeszcze w lutym 1839 r. 
i widać nie zebrał dostatecznej liczby prenumera­
torów, kiedy przedsięwzięcie któremu życzyć na­
leżało najserdeczniejszego poklasku od publiczno­
ści, do skutku nie doszło.

Teraz obywatelska myśl Żupańskiego podaje 
nam trzecie z kolei, a właściwie pierwsze dla nau­
ki, pierwsze dla dziejów literatury, pierwsze dla 
ogółu który czytać lubi i czuje że powinien czytać, 
śliczne, dokładne, z życiorysem poety i dokumen- 
tumi wyjaśniającemi, wydanie Rytmów Miaskow­
skiego. W  tym samym Poznaniu, w którym ujrzał 
życie na nowo i zm artwychwstał Sęp, w tym sa­
mym Poznaniu, w którym  wszelkie materjały hi­
storyczne mnożą się ku chlubie narodu i ku lepsze­
mu dla uczonych studjowaniu przeszłości, w  tym 
samym Poznaniu zmartwychwstaje i druga postać 
znakomitego wieszcza, któremu równych nie zna 
wielu złota nasza literatura. Reja przełożylibyśmy 
nad Miaskowskiego wpływem jak i wywarł, Ko­
chanowskiego zdolnością, lubo serdecznie prawdę 
powiedziawszy, nieraz wahalibyśmy się w zdaniu, 
czy Kochanowskiemu czy Miaskowskiemu przy­
znać pierwszeństwo? K ażdy szmat z przeszłości 
może mieć wagę swoją i znaczenie dzisiaj, toż i 
każdy bez wyjątku wierszopis bez względu na to 
czy pięknie czy-nudnie śpiewa — ma więc Miasko w­
ski ściśle historyczną w artość dla historyka jak  
każdy mu rów ieśnik,— jakże milej teraz przeko­
nać się, że rytmy tego i owego zapomnianego da­
wnych czasów wieszcza, nie samą, że się tak  wy- 
raziin, kościotrupową, anatomiczną m ają w ar­
tość, ale że rytm y owe są poezją, zapalają umysł, 
podnoszą serce? Jak słodko się przekonać, źe bo­
gactwa literatury  naszej są nieprzebrane, źe mo­
lem pokazać grono ludzi znakomitych zdolno­
ści, któremiby się każda literatura szczyciła? Prze­
sadzał może w uwielbieniu swem dla Miaskow­
skiego Ilerburt z Dobromila, kiedy go nad Home­
ra  przekładał, kiedy Cycero, Maron, Nazon i K a­
to w kąt u niego szli przed Miaskowskim; prze­
sadzał i jego wartość względem naw et Jana z Czar- 
nolesia, ale zawsze i w tem przęsadnem wyraże­
niu się Herburta, zwróconem do naszego poety: 
» pisma jego i t.vqje kto w e ź m i e  jeśli nabożne? rze­
cze źe tamte Dawid, a twoje Anioł pisał" je s t wie­
le praw dy, Miaskowski godzien żeby go obok

W drukarni  J. l lngra.  — Wol

Kochanowskiego umieścić. Kto się chce o tem'prze- 
konać, łatwo mu to będzie— już nie erudytom  sta­
ry  wieszcz teraz przystępny, ale wszystkim w o- 
góle. W  ostatnich czasach Wiszniewski i Macie­
jow ski pisali o nim, a dzieje literatury zdania ich 
notow ały i zdania te przechodziły powtarzane do 
kompendjów; dzisiaj czarne na białem, zdanie e- 
rudytów  może sąd ogólny sprawdzać, obalać albo 
zatwierdzać, może swój własny sąd o poecie w y­
rabiać i pochwałom na słowo nie wierzyć, może 
sam unosić się nad pięknościami, nad językiem 
poety, h istoryk nawet może do obrazu wieku Zy­
gmunta W azy brać z niego żywe farby, bo Mia­
skowski był kością z kości swojego czasu i w poe­
zjach swoich nietyllco śpiewał uczucia własne, nie- 
tylko foriną i wyrażeniem się celował, ale wyśpie­
wywał razem myśli i dumy narodu swojego, a ra ­
czej jego części, tej części która trzym ała silnie za 
królem i katolicyzmem, wbrew rokoszanom i bu­
rzącej się reformie religijnej, bo M iaskowski był 
nietylko wieszczem, czem być chciał, ale i histo­
rykiem jest, czem być nie chciał, bo Miaskowski, 
powtarzamy, dzisiaj dopiero poznany, oceniony, 
w ystudjow any być może, kiedy oto z grobu zmar­
twychw stał, kiedy go oto mamy i cieszymy się nim 
i lubujemy i nasycić się radością nie moźein, ze o- 
glądam y przecie' męża, do którego tęskniliśmy tak
dawno. f ,

Professor gimnazjum poznańskiego Rymarkie- 
wicz przygotow ał to wydanie poety pod względem 
naukowym. Rzeczywiście M iaskowski wiele mu 
obowiązany. Rymarkiewicza studjum nad poetą i 
obszerniejsze i dokładniejsze i prawdziwsze od 
dwóch ostatnich studjów W iszniewskiego i M a­
ciejowskiego. W iszniewski swoim zwyczajem zlek- 
ka znakomitego poety dotknął, posiłkował się 
w charakterystyce jego zdaniami obcemi, w ypisu­
jąc  całe ty rady  z innych autorów. Maciejowski 
ciągle Miaskowskiego z Pindarein porównywa; ito 
zastanawia się nad tem, w czem poeta P indara 
przypomina, albo w czem do greckiego wieszcza 
niepodobny. Nie tego nam potrzeba było. Sąd o 
każdej znakomitości literackiej z dawnych czasów, 
jak  to już uważaliśmy, na dwojaki wzgląd baczyć 
winien, na wzgląd historyczny i czysto osobisty. 
StudjUm winno nam dać zdanie np. o Miaskow­
skim, w czem obraz wieku odrysow ał i ja v się 
wzniósł sam wysoko polotem wieszcza? Pierwszy 
wzgląd czysto naukowy, drugi o sile talentu sta­
nowić i wyrokować powinien. Nie ma tam uwagi 
na te dwa względy, gdzie się poetę takiego jak  
Miaskowski, cudzemi słowy zbywa, albo poró­
wnaniami; podobieństwo talentów czy jes t czy go 
nie ma, inoźe być to spraw a zupełnie dla literatu­
ry  obojętna. Tak i Majorkiewicz, który więcej 
chciał wydać jak  miał kapitału, lekko traktow ał 
Miaskowskiego, pisząc o nim prędzej z nasłychu, 
a mówiąc między innemi, że poeta ten ma w zbio­
rze rytm ów swoich »czasem bardzo piękne wier­
sze okolicznościowe, z rodzaju podobnych wier­
szy Kochanowskiego lub Grochowskiego, np. na 
śmierć Jana Zamojskiego i t. d.« Niesłusznie też 
Majorkiewicz twierdzi: »nie widać już w Miaskow­
skim tej swobody umysłu, tej niepodległości i roz­
ległości pojęć, które się w Kochanowskim obok 
najwyższego uczuciareligijnegoprzebija.'' D oryw ­
cze zdania i sądy, bo takie okolicznościowe wier­
sze, jak  np. zacytowany przez Majorkiewicza wiersz 
na śmierć Zamojskiego i inne, są to nie pochwalne 
ody i nie smutne elegje, jakby  się zdawało ze słów 
recenzenta, ale są to poemata, będące ozdobą li­
tera tury  i lekko ich nie pomijać nam bez lekko­
myślności, a owa swoboda umysłu, owa niepodle­
głość i rozległość pojęć i t. d., są to tylko frazy, 
bez głębszego pomyślenia na w iatr rzucone i jak  
wszystkie ogólniki próchnem świecące. K ocha­
nowski sobie, M iaskowski sobie. Kochanowskije- 
den zwrot w literaturze pojęć i usposobienia chwi­
lowego wskazywał, Miaskowski drugi; jeden mo­
że istnieć obok drugiego. Można jednego nad d ru­
giego stawić talentem, wpływem, znaczeniem po- 
lityczuem, formą poetyczną, ale nie można zarzu­
cać Miaskowskiemu, źe nie miał tej niezrozumia­
łej, dla nas przynajmniej, ..niepodległości i rozle- 
o-łości pojęć" jak ą  miał Kochanowski. Jan  z Gwar­
nego lasu żył w czasie rozbujałych wyobrażeń re- 
ligijnychji sam mimowolnie ulegał wpływowi re ­
formy, chociaż był szczerej w iary katolikiem, ale 
M iaskowski nie miał może tej rozległości pojęć co 
Kochanowski, bo o lat trzydzieści później od tam­
tego śpiewał i w śród innych ujrzał się okoliczno­
ści, więc nic dziwnego źe na ton i inny lutmę na-

[. drukować.  —  Warszawa dnia 6 (18) Kwietnia 1856 roku.  Sta

stroił, ale nie widzim nietylko potrzeby ale i  słu­
szności, żeby mu to jako grzech wyrzucać i talent 
jego dla tego samego poniżać. (d . c. n.)

—  Nakł adem księgarni  i sk ł adu nót  K. Berns t e jna ,  przy 
ulicy Miodowej  Nr, 4 8 3 ,  wyszła  w edycj i  tańszój ,  w yk on a ­
na w s z ty c h a m i  K. Tytz,  n o wa  kompozyc ja  p r zez  J.  Schnl* 
hoffa, p. t Ba l ladę , "  która we d łu g  zdania a r tys tów,  na l e ­
ży do na j l eps zych  u t w o r ó w  tego k omp o z y t o r a .  E ie r op l a -  
rzy po kop.  3 7  i pół  n ah y ć  można  po wszys tk ich  s k ł adach  
nót  w Warsz awi e ,  a na prowincj i  u Hur t iga w Kal is iu,  u 
Artzta w Lubl inie i u Mozdeńskiego w Kielcach.

—  Nakł adem li tograf)! J. Mul ler  pr zy  ulicy Senatórskićj  
wpr os t  0 0 .  Re forma t ów Nr  4 67 ,  wyszło j e dn o  z piękniej ­
szych dzieł  J. As ch er  Fa n l a r e  Mihtaire en fo rme  d e  Marche ,  
na for tepian,  dzieło 4 0 ,  j es t  do  nabycia  we  wszys tk i ch  s k ł a ­
dach muzycznych  w Warszawie ,  i w tejże li tografii ,  oraz u 
Artzta w Lubl inie i Hrubieszowie ,  i u Or ge l b r a nd a  w Wilnie,  
p o  kop.  45.

U rząd lo terji to K ró lestw ie  Polskiem . —  Gdy losy do 3ćj 
klasy 8 7  loterji,  p o c h o dz ą c e  z kan t orów kolek torów Mozes i 
Ehr l i ch zBiały,  p o d l n g  donies ien ia  tychże  w p rz e s y ł ce  do in­
nych mias t ,  o kilka wi or s t  od Biały zagubione ,  lub też skra* 
dzione  mu  zostały,  a mi anowi ci e : — Z kan toru  kolekt  Mozes.  
Losy całe:  n r  2 2 6 3  -  05 ,  9 0 8 7 — 9 0 ,  1 7 , 0 0 1 ,  4 — 8. 1 7 , 17 1  
do 1 7 , 1 7 7 , 7 9 . — Losy w p o ł ó wk a c h  po  2/2:  nra  3 1 8 1  do 
3 1 8 6 .  8 8 ,  8 9 ; — 7 8 7 1 — 7 4 ,  ^ 6 — 85;  — 1 1 , 3 6 1 ; — 1 6 , 0 5 2  
do 1 6 0 5 5 .  5 7 — 5 9 ; — 1 9 , 2 0 1 ,  3 — 6 8, 9 ; — Losy w 5c iu  
częśc iach po  5/5:  nra  5 5 0 7  —  9, 1 1, 1 2, 1 4 — 20;  6 7 0 1  
do 6 7 0 4 ,  6 —  10,  1 2 — 2 0 ,  2 2 ,  2 3 ,  29;  8 1 0 1 — 4, 6 — 11,  
1 3 — 2 3 ,  25 ,  27,  28 ,  3 0 — 4 0 , 4 2 ,  43 ,  45 ,  47 ;  9 7 3 1 — 45 
9 ^ 4 7 :  10 ,81 1. 1 2 , 1 4  - 2 2 . 2 4 — 3 6 , 3 9 ;  1 3 , 4 6 1 — 66,
1 3 , 4 6 8 — 7 6 .  7 8 — 9 6 , 9 9 , 1 3 , 5 0 0 ;  1 6 , 3 9 1 , 9 5 — 9 8 ; —
1 8 . 1 5 1 — 6 1, 66,  67;  — 2 0 , 4 7 1 — 7 4 .  7 6 ,  7 7 ,  7 9 ,  80 .  83 
do 2 0 , 4 9 2 ; — 2 1 , 4 3 1 ,  3 3 — 4 3  — Z kan toru  kolektora  E h r-  
lich,  Losy c a ł e : n r a 2 1 2 7  —  3 0 ; — 1 3 , 7 9 1 — 95;  —  15,091  do 
1 5 , 0 9 5 .  Losy w po lówkachjpo  2 / 2  nra:  4 I 9 3 ; 1  0 , 2 9 2 — 98;  
1 1 ,051  —  54 ,  6 7 — 60;  1 4 . 0 3 2 — 3 6 .  Losy w pięciu c z ę ­
śc iach po 5 / 5  nra:  1 8 7 1 — 74,  79 ;  — 6 3 5 1 — 6 0 ;— g 1 68-2— 
8 1 7 3 ,  7 5 ,  76 ;  9 7 8 6 — 8 8 .  9 0 — 9 9 ; '  1 0 , 4 1 1  — 15;
1 0 , 4 1 7 — 1 9. 2 1 ,  2 2 ,  25 .  30 ;  1 2 , 9 4 1  - 4 5 ,  4 7  —  50 ;  
1 3 , 5 0 1 — 1 0 , 1 7 , 1 9 ;  1 8 , 7 2 4 — 3 1 ,  3 3  - 3 6 ,  3 8 ,  40  —  
45,  48 ;  1 9 , 5 5 1 — 5 4 ,  56 ,  5 7 ,  67 ,  68;  2 1,82 1— 2 4 ,  
2 6 ,  2 7 ,  2 9 — 3 5 .  Urząd loterj i  za t em wzywa  ninioj szem 
właściciel i  tych n u m e r ó w  p os i ada j ących  losy 2ój  klasy,  a -  
żeby z t akowemi  p rzed  c i ągn i en i em 3ej  klasy do w ł a ś c i ­
wych  ko lek torów powyzój  w y r a ż o ny c h  zgłosil i  się i s t awkę 
za 3c i ą  klasę na l eżną  opłac i l i ,  którój  to s t awki  o d b i ó r  na 
l osach 2ój klasy p r zez  t ychże  k o l ek t or ów p o ś w ia d c z o n y m  
zostanie,  do  czego  ciż ,v dniu  dzis iejszym s t o s ow n e  u p o ­
ważn ien i e  ot rzymal i ,  losy t akowe  p o św i a d c z e n i e  o b e j m u j ą ­
ce,  zas tąpią  zgubione  losy 3ćj  klasy.  Gdy  nad t o zag ub i on e  
czyli s k r adz i one  zos tały losy na b e z p ł a t n e  do  3ój klasy 87  
loterji  p r zeznaczone ,  mianowicie :  Z k an t o r u  kolektora E h r -  
lich: nra- 1 6 , 68  1 do < 6 , 6 8 4  po  5 / 5 ,  zaś z kan toru  kolek to­
ra Mozes:  nra .  7 9 3 2  i 3 3  po 2 / 2 ,  n r  1 9 , 5 7 2 — 7 6 ,  7 8  do 
1 9 , 5 8 1 ,  8 3 ,  84 ,  86 ,  8 9  p o  5 / 5  części .  Prze to  u r ząd  loterji ,  
p r z e s ł a w sz y  tym ko lek torom inne  losy na bezp ł a t ne ,  które 
k a ż d e mu  w ł aś c i we m u g raczowi  doręczyć  są  obowiązan i ,  lo­
sy  zagub i one  do liczby nie w yd a n y c h  zapi sa ł  Wzywa z a ­
t em urząd  loterj i  każdego,  w  c z y j emby  pos i adan iu  losy tak 
zami enne ,  j ako  też i b e z p ł a t ne  powyżćj  w y r a ż o n e  z n a j d o ­
w a ć  się mogły,  aby t akowe ,  j ako ż a d n e g o  j uż  w a l o r u  n i e  
mające ,  u r zędowi  loterji  złożył .  —  Wa r sz awa  dnia 2 0  m a r ­
ca (1 kwietnia)  185 6  r. Radca  stanu,  naczelnik u r zędu,  S.  
W ern er . Sekre tarz  u r zędu,  sekre t ,  koleg.  K. Treu

—  Skł ad  wód mi ne r a l nyc h  na t ur a l nych ,  przy mój  a p t e c e  
w d o m u  Petyskusa Nr  4 7 3 b  przy uficy Senatór ski ć j ,  obok  
kośc io ła  KK. Reformatów u t r zy my wa n y ,  o t r z yma ł  p i e rwszy  
t r a n s p o r t  wód:  Vichv Gr a nd e  gri l le,  Ce les t ins  i s ou rc e  de  
1’hopi ta l .  Co do tych w ó d  n ad mi e n i am ,  że  t akowe  w tym 
roku nades ł ano  zostały w szkl annych dużych  bu t e l sa ch ,  gdyż 
p o n n m o  mych  p r óś b  i p r zeds t awie ń  dyrekcj a  wód  Vichy już 
t a kowych  w mnie j szych bu t e l ka c h  rozsy ł ać  nie będzie.  3e -  
d n o c z eś m e  o d eb r a ł e m także  wody:  Ob er sa l zb runn ,  Reiner t ,  
j ako  też znaczny zapas  podpusz czk i  Reiaortskićj  używanć j  
od lat tylu do o t rzymywani a  s łodkiój  se rwatki ,  p o t r z e b o w a -  
nćj  jako ś rodek  p o moc n i cz y  a za r azem dośw ia dc z o ny  w swój  
skuteczności ,  przy uż y wa n i u  ro zma i ty c h  wó d  minera lnych.  
Wo dy  Marjenbadzkie ,  Kar l sbadzkie .  Egersk i e  i Emski e  i t. d.  
W tych dn iach  z p e wn oś c i ą  p r z yb ęd ą .  Oprócz  t ego o t r zy­
ma ł em także znaczny za pa s  l eka r s t wspec j a l nych  f rancuzkich 
i angielskich,  m y m cennik i em ob ję tych,  k tórem!  się s z a n o ­
w n y m  kolegom polecam.  S z a n o w n e  osoby  które  z a m ó w i e ­
nia na powyższe  w o d y  a mi anowic i e  Vichy poczyni ły ,  raczą  
t akowe wkró tce .—  T e o d o r  H e i n r i c h .

Znitny od lat kilkunastu
i « r

ua zawsze wygubiuJl^y nagniotliłi tooz użycia 
ostrych narzędzi,

nabyć można  k ażdego  czas u  w składzie  rozmai tośc i  M. Ko­
nopackiego,  pr zy  ulicy Krakowskie -Prz ' edmieśc i e  w d o m u  
Warsz awski ego  T o w arzys twa  Dobr oczynnośc i -_______________

TEA TR  W IELK I. Ju tro  pierwszy raz nowy dra­
mat Mauprat._________• _____ ___________

sry Cenzor  K. SobieszczańsKi.


